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Aanunistracya „Tygo dnika R z b s z ."

'R z e s s ó u ,  dnia 31 grudnia.

"jwiat katolicki święci dziś 50-letni jubi­
leusz kapłaństwa papieża Leona XTII. Ze 
wszystkich stron świata spieszą do Rzymu 
wysłannicy królów i narodów, aby w dniu 
lak uroczystym złożyć Ojcu św. swoje ży­
czenia, hołd, drogocenne dary i upominki. 
I nie tylko narody i monarchowie ehrze- 
ściańscy biorą udział w tśj powszeohnój ma- 
nife^tacyi; bo także sułtan turecki, szach 
perski; cesarz japoński, cesarz chiński a na­
wet kacykowie afrykańscy nie uchylili się 
od złożenia czci i darów Głowie Kościoła 
katolickiego. Zabraknie tam podobno tylko 
urzędowego przedstawiciela schyzmatyckićj 
Rowy i, spadkobierczyni byzaniyńskiój pychy 
i heretyckiego jada, wychowanej w niewoli 
ciała i ducha k przytćm w nienawiści do tćj 
eywilizacyi zaehodnićj, którą Papieże rzym­
scy wykołysal; na łonie Kościoła katoli­
ckiego.

Przyznajemy, że wybitna i wskróś szla­
chetna osobistość Leona XIII przyczyniła 
się w niemałym stopniu do nadania Jego  
jubileuszowi cechy manifestacji światowćj, 
lecz niepodobna zaprzeczyć, że więcćj je­
szcze, bo głównie, wpłynęło na to wysokie i 
wyjątKowe Jego stanowisko, przywiązanie do 
Stolicy apostolskiej, zbudowanćj na skale 
Piotrowćj.

Od 19 wieków narody chrześciańskie 
spoglądają ku tój Stolicy, jako strażnicy wia­
ry i prawa Bożego, uieomylućj prawdy, naj­
wyższej moralności i sprawiedliwości, tudzież

ku źródłu prawdziwej cywikzacyi, polegają­
cej na trojakiem udoskonaleniu sie człowieka: 
w dobrobycie inateryalnym, w stosunku mo­
ralnym z bliźnimi i swych politycznych wa­
runkach.

0  skałę tej Stolicy rozb:jały się najzu­
chwalsze zamachy herezyarchów i kruszyły się 
korony mocarzów świata, którzy pychą unie­
sieni zdeptać ją chcieli. W szyscy przeminęli i 
przepadli w falach zapomnieuia, lecz Stolica 
Piotrowa pozostała niewzruszona i nie prze­
stała spełniać swego boskiego i cywilizacyj­
nego posłannictwa na ziemi.

1 za dni naszych r.ie zbywa Jej na li­
cznych, zuchwałych i zaciętych wrogach. 
Wszak dopiero przed kilkunastu laty obdar­
to ją z resztek świeckich posiadłości a Pa­
pieża wydano na urąganie i szyderstwo ga­
wiedzi rzymskiej. Ze wszystkich loż masoń­
skich podniósł się wtedy olrzyk tryumfu: 
„Nie ma już papiestwa! przepadło, a z niem 
Kościół przepadł na wieki“! A oto stoi ono 
dziś w całśj chwale i wspaniałości swego 
majestatu, a obecni praywłaszczyciele Rzy­
mu muszą patrzeć z upokorzeniem w duszy' i 
z wstydem na czole, jak narody 1 królowie 
ziemi korzą się u stóp tronu Leona XIII., 
aby Go zapewnić o swój czci, przywiązaniu 
i synowskiein posłuszeństwie.

Jubileusz Leona XIII. ma przeto także 
obszerniejsze, bo powszechno-dziejowe Zna­
czenie. Świadczy bowiem najwymowniej o 
niespożytćj sile Stolicy apostolski^ i o wie­
cznej prawdzie obietnicy, danej przy zara­
nia Kościoła Chrystusowego

„Non praevalebunt“!

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Rzeszów, 30 grudnia.

Tydzień ubiegły nie zaznaczył s .ę  żadnym fa ­
ktem, który mógłby przyczynić się do wyjaśnienia 
sytuacyi politycznej. Po hukach i alarmach przed 
świątecznych nastąpiło chwilowe uspokojenie a głó­
wnie dla tego. że przez dwa dni nie było dzienni­
ków. Za to tern gorliwiej zabrano się zaraz po 
świętach do fabrykowania nowin i kaczek dzienni­
karskich, a im pomysł potworniejszy, tern większy 
wj wiera efekt a nawet tein lepszą znajduje wiarę 
u czytającej publiczności. Szczególniejszym poku- 
pem cieszą się dzienniki tak zwane półurzędowe, 
jak  Fremdenblatt, Pester  Lloyd, Norctdeut. Ztg., 
Post. Gazeta kolou., Inwalid ruski itd. Najlichszą 
elukubitacyą jednej z tych powag dziennikarjkicn 
przedrukowują natychmiast inne, piszą do niej ko­
mentarze, repliki, dupliki, grożą jednym państwom, 
schlebiają drugim, 7. jeduemi zawierają przymierza,

7. mneini biją się, naturalnie na papierze, a szero­
ka publika, uważając to za wyraz polityki gabine­
tów, chwieje się to między pokojem, to wojną, 
dziś widzi wszystko w lóżowem świetle, ju tro  czar­
no, a wtóruje temu giełda, spekulująca na kiesze­
nie tchórzów łub optymistów. Nie twierdzimy, aby 
w dziennikach tych od czasu do czasu nie poja­
wiały sie rzeczywiście inspirowane, pól lub ealo- 
urzędowe wiadomości, ile i tu taktyka ks. Bismar- 
ka.juoglaby posłużyć za naukę, że i do takich ko- 
lĄunikatów nie należy bezwzględnej przy wiązy wąć 
Wiary, bo już nie raz okazało się, że były ś rod­
kiem do zrealizowania jakiegoś projektu lub celu 
kanclerskiego.

Na takiej to kanwie robi się polityka dzien­
nikarska; a ponieważ gabinety milczą, przeto wia­
domości i relacye z tak zwanych dzienników pół- 
urzędowych zaczerpnięte, służą za temat do mniej 
więcej zaciętego polit.ykuwania. Gtóż konstatujemy, 
r.t, taka polityka z upłynionego tygodnia wypadła 
dosyć pokojowo. Rosva iniała powstrzymać dalsze 
ruchy wojsk w Polsce i na granicy galicyjskiej, a 
tylko na Litwie posuwają się jeszcze jak ieś  kolum­
ny ku granicy pruskiej. Jenerał Schweiuitz wyje­
chał do Petersburga z nowemi instruKcyami cesa­
rza Wilhelma i ks. Bismarka, a chociaż pesymiści 
nie obiecują sobie stąd wielkich korzyści dla po­
koju, muiej czarno patrzący na świat i ludzi stwier­
dzili, że jenerar wyszedł z wizyty u cara wprawdzie 
nie całkiem zadowolony, ale przecież zadowolony. 
Także lord Churchil ma w Pe tersom gu jakąś  mi- 
syę polityczną do załatwienia. Konferował już 7. p. 
Giersem, zrobił wizytę carowej i carowi, a teraz ma 
odjechać do Londynu, aby w styczniu znowu wró­
cić do Petersburga. Nawet nowo mianowany poseł 
włoski, p e r s o n a  g r a t i s s i m a  u cara jegom o­
ści, u d a je  sitj, czy też już udał się do śnieżnej s to ­
licy ęarów, aby wybić Aleksandrowi 7. głowy po­
drywy wojenne i namówić go do życia w spokoju 
ze sąsiadami i 7. własnym, poddanymi. Wreszcie 
jeszcze jeden, bardzo ciężki kaliber, trzymają dzien­
nikarze w odwodzie, aby użyć go do ostatecznego 
rozbicia wojennych urojeń petersburgskieb. Je s t  
nim zapowiadany wyjazd arcyksięcia K arola  Lu­
dwika do Petersburga, a chociaż dzienniki w iedeń­
skie wyprawiają go do Jerozolimy, przecież inne 
twierdzą, że może wstąpić tak ie  do Gatezyny.

Tyle nie ulega wątpliwości, że sytuacja, jaką 
nakreśliliśmy w ostatnim naszym Przeglądzie, po­
została niezmieniona i zawisła groźnie nad poko­
jem świata. Zdaje  się także być rzeczą pewną, że 
w obecaej chwili toczą się jakieś negocyacye, czy 
też usiłowania, aby odwrócić burzę od Europy a 
przynajmniej zakląć j ą  na czas jakiś. Sądząc z gło­
sów gadzinowej prasy pruskiej ks. Bismark rad by 
nieszczęsnego ks. Ferdynanda Koburgskiego złożyć 
na ołtarzu ofiarnym celem przebłagania cara, d la ­
tego odsądzają księcia, jego matkę i wszystkich 
Orleanów od czci i wiary i wzywaja go do ustą­
pienia z Bułgaryi, aby wydać ją w ręce Rosyi.

Na taką politykę me mogłaby jednak zgodzić 
się Austrya, jak  to zapowiedział był lir. Kalnoky 
w sprawozdaniu delegacyjnem. T a  niezgodność in­
teresów anstryaekich 1. niemieckimi, może się stać 
ważnym czynnikiem w obecnym konflikcie polity­
cznym, a w Petersburgu radziby to wyzyskać w 
celu poróżnienia z sobą dotychczasowych sprzymie­

rzeńców. Dość jasne  światło na te s tosunki rzuca 
C o r'r»e s p. d e 1' E s t w liście z P etersburga  z 
którego ważniejsze ustępy poniżej zamieszczamy

„Dlaczego Austrya miałaby prowadzić wojnę z 
Rosya? Zadałem to pytanie znakomitemu dyplomu 
d e .  Jakaż  była odpowiedź? Przytaczam wam j ą  
dosłowni®. „Wojna mogłaby tylko nastąpić przez 
nieporozumienie, dozwalające uderzyć w to, że jedno 
lub diugie z mocarstw nosi się z myślą zdobyczy". 
Zwróćcie uwagę na to: wojna wynikająca z p ro ­
stego nieporozumienia. Nie byłżeby to prawdziwy 
wstyd dla ludzkości, wstyd dla cywilizacji? A 
jednak nieporozumienie to istnieje i isti.ieć będzie 
tak długo, dopóki groźby i przygotowania wojenne 
będą na porządku dziennym. Powtarzam raz jeszcze, 
co głośno mówią w kołach kierujących. Tłumaczę 
wam raz jeszcze myśl panującą u mężów stanu ro ­
syjskich. Jeżeli Austrya chce pokoiu, jeśli nie ma 
innych pragnień, jak  zapewnienie niepodległości i 
swobodnego rozwoju krajów bałkańskich, powinna 
porozumieć się z Rosyą. Znajdzie ona tu nietylko 
przyjazne przyjęcie, lecz istotną podporę w spe ł­
nieniu swych pragnień. W ten sposób życzenia iej 
daleko lepiej będą urzeczywistnione, niż przez 
słynną ligę pokojową, która zdaje się myśleć o za 
mienieniu całej Europy w prawdziwy obóz. Liga 
pokojowa przynosi Austryi i światu tylko niebezpie­
czeństwo. W końcu zrozumieją to w Wiedniu.

„Nasi mężowie stanu i mężowie stanu Au- 
s tro -W ęg ie r  niech tylko zwrócą na to uwagę, z 
której strony wychodzą pogłoski wojenne. N a­
tychmiast po zieździe w Berlinie dały hasło pót- 
urzędowe Niemcy. Przyjemnćm byłoby bez w ątp ie ­
nia ks. Bismarkowi widzieć Rosyę przekonaną, ze 
sama Austrya sprzeciwia się urzeczywistnieniu ro ­
syjskich pragnień na Wschodzie, a szczególnie w 
Bułgaryi.

„Z d r jg iś j  strony niemniej byłby on zadowo­
lonym; wpoić wiarę w Austryą, że interesów jej 
może tylko skutecznie bronić liga pokojowa. Nie 
byłożby o wiele zręczniej, odrzucić tak  w Wiedniu 
j a k  w Petersburgu le podstępne rady, te danr 
podejrzanej przyjaźni? Wcześniej, czy później musi 
bądź co bądź przyjść do tego. załatwienie to bo­
wiem leży w naturze rzeczy. J e s t  rzeczą nieuni­
knioną, że-ki»dyś d w t  wielai* m ocarstwa słowiań­
skie tak blisko sąsiadujące z sobą, Austrya i Ro­
s ja ,  podadzą sobie przyjazną rękę  i zawrą przy­
jacielskie przymierze po za plecami Niemiec".

Nagląca sprawa.
Szkole tutejszej żeńskiej grozi niebezpieczeń­

stwo, że może ntracić klasy wyższe wydziałowe, 
jeżeli Rada miejska nie skłoni się do niewielkiej 
s tosunkowo ofiary. W myśl bowiem ustawy krajo­
wej z d. 2 lutego 1885. Nr. 28. dz. n. kr. wszyst­
kie szkoły wydziałowe tak  męskie, jakoteż żeńskie, 
muszą uledz reorgauizacyi, celem nadania im odpo­
wiedniejszego planu nauk a szczególnie kierunku 
praktycznego. Nad szkołami wydziałowemi męskie- 
mi wisi już niestety miecz zagłady Damoklesa z 
powędu, że się nie cieszą liczniejszą freKwencyą, 
chociaż odpowiednio zreorganizowane stałyby się 
dźwignią podupadłego mieszczaństwa naszego, które

S T A R A  D E W O T K A
Powiastka dramatyczna w pięciu aktach-

II.

W1 fttawiBZomaoli,
(Ciąg dalszy).

Ale powróćmy do cioci. Ciocia wnet rozpo­
s t a r ć  rząd swych pańskich grymasów, w spokoj­
nym dotąd dornku państwa Tadeuszów. Bogatym 
wolno mieć swoje fantazye — oto przywilej, k tó ­
ry sobie ciocia, jak wszyscy jej podobni, przypi­
sała, tćm bardziej, że się ceniła jako  osobę wtel 
kiego poświęcenia i abnegacyi. W ystępując iako 
re fonna to rka  wiejskiój parafiańszczyzny, ciocia cią­
gle miała na ustach słowo, wyrzucone 1 p rzes tra ­
chem na widok dworku stawiskiego:

—  V o i 1 a 1 e s c o u s e q u e 11 c e s d ’ 11 n e
m e s a 1 i a n c e.

Puść J a  się więc najprzód na wypędzenie 
wszystki* go, co było m a n v a i s g e n r  e. Opóźni­
ła  parafiańskie godziny śniadania i obiadu, zasto­
sowane do potrzeb gospodarskich, przeniosła wply- 
wem swoim gospodarską kaucelaryę do oficyny, 
Wypędziła starego sługę Tadensza z pokojów, 7,a- 
stępując go swoim fagasem w liberyi. Nie ostały 
się przed jćj krytycznóm okiem ulubione psy Ta 
deusza, które spoczywały na emerytalnej poduszce 
w przedpokoju, nie ostała broń i portrety, któró- 
mi bawialny przyozdob-ł pokój, nie ostały obrazy 
hetmanów i królów polskich, które ciocia także 
za m a n v a i s  g e n r e  uważała. Pan Tadeusz 
garnął wygnańców do swego pokoju — ale znosił 
wszystko cierpliwie i gościnnie. Znosił nawet nie­

chętne spojrzenia ciotki na jego często gospo­
darską toaletę, znosił systematyczny spór przeciw 
swoim wolnomyślnj m zdaniom. Wstrzymywała go 
grzeczność, wstrzymywał błagalny wzrok Karoliny.

Ale i Karolina sama wiedziała, że ten stan 
długo trwać nie może. Ciocia nie pojmowała, że­
by w czymkolwiek można się oprzeć jój reformom 
dobrego tonu. nie pojmowała, aby się • sprzeciwiać 
temu, co podług jej zdania było koniecznym wa­
runkiem życia; cywilizowała więc z absolutyzmem 
prawdziwego uzurpatora.

— M a  c h e r e ,  c h e r e ,  v o u s  e t e z  tom- 
b ó a u f f r  e u s e 111 e 11 t ! Q u e 11 e r  i e ! Co za 
ekonomska dusząca atmosfera! Trzeba cię z tego 
wydobyć, trzeba te dziec podnieść! oue są po 
matce z dobrego domu!

Ten kierunek reform atorski coraz, groźtiiejsze 
przybierał rozmiary. Ciocia sama nie wiedząc o 
tóiu, każdój chwili buntowała K arolinę przeciw 
mężowi, przedstawiała jój wielki upadek w pozycyi 
socyalnój, mezaliansem sprawiony, starała  się od 
ciągnąć ją  do wyższćj sfery — a męża zostawić. 
Religijna ciocia nie wiedziała jak  uiereligijnie po­
stępowała — ale cóż, jej religijność była aksa ­
mitną, galonowaną, arystokratyczną religijnością, 
jak  jej książka do nabożeństwa. Nie udawały się 
te kazania cioci, nastąpiły więc zrzędy i wyrzuty, 
nastąpiły przycinki, panu Tadeuszowi czynione.

Karolina gryzła się i zaklinała c iotkę na 
wszystko, aby pamiętała, że to jój mąż. Ciotka 
coraz więcej o tćm zapominała. Tadeusz unikając 
scyssyi, usuwał się na konto zajęć gospodarskich, 
a zszedłszy się z żoną, mówił gniewnie:

— Moja Karolein! a to prawdziwy dyabeł, 
ta twoja ciotka. Nie wirm, czy ja długo z nią 
wytrzymam.

Lecz najgorszą okolicznością, była nieszczę­
śliwa mania wychowania dzieci państwa T adeu ­
szów. Józio i Jadwisia, były to sobie naturalne, 
poczciwe, wiejsko-swobodne dziecięta. Ciotka atoli 
znalazła, że są niegrzeczne, hałaśliwe, głupie, nie- 
manierne, zaniedbane. Śmiałość Józia  zdała jój się 
efronteryą, zwinność i zgrabność rozpustą, dowcip 
zuchwalstwem. Jadwisia była za niezgrabną 1 cliło- 
pakowaią na panienkę. Archeologiczne zasady edu­
kacyjne cioci struchlały z podziwu, że dzieci nie 
umieją słowa po francusku, że się zaledwie pacie­
rza nauczyły, że zamiast czytać jakie  powiastki 
francuskie, czytają „Wieczory pod lipą";  struchla- 
ły, gdy Józio wyrecytował cioci liistoryą hetma­
nów i króiów, wiszących na ścianie, a Jadwisia 
zdała rapo rt  o swojój imienniczce królowej. Ciocia 
utrzymywała, że to pachnie demokracyą i że to 
jest m a u v a i s g e n r e .

— Ma* c h e r e  C a  r o l i  11 e — odezwała 
się znowr. swym szpTkowatym głosem —  v o i 1 a 
\ e s c o r s e q u e n c e s  d’ u n e  m e s a l i a n -  
c e. Te dzieci są zdziczałe, jak  chłopskie dzieci. 
D e  c e j o u r, j e  1 e s p r e n s  s o n s  m a  t u-  
t e j l e .  Poświęcę Bogu trudy  takiego przedsię
w z ięc ia .

Karolcia przestraszyła się — ale milczała. 
Trudno było niewidzieć dobrych cnęci cioci do­
brodziejki.

Edukacya cioci była bardzo smutną edukacyą. 
£)/iec! musiały spać w pokoju cioci, rano i wie­
czór długich się uczyć modlitw, potem zaś pobie- 
rały naukę języka  francuskiego, manier dobrych, 
nkłonow gracyjnych, odpowiedzi stosownych. Z po­
czątku ciocia była łagodną i cierpliwą, ale wnet 
gkarby anielskie wyczerpały się. Józio, czupurny 
i tęskniący do konia 1 batożka, me chciał patrzeć 
na zabawki cioci i niewyczerpanym był w odpo­

wiedziach samorodnego dowcipu, który b-any był 
za rebellią i niesforność. Jadw  sis płateała często 
i ogłupiała zupełnie od teg# nowego systemu e d u ­
kacji ,  straciła swobodę i uśmiech dziecinny. C io­
cia niecierpliwiła się coraz bardzińj i znalazła na 
reszcie, że dzieci mają nieszlacnetną plebeju- 
szowśką krew' ojca. Odtąd dzieci stały »ię mę­
czennikami honoru cioci, stały się jój s o u f f r f c  
d o u 1 1 e u r. Ciocia powoli czuła niestósowność 
atmosfery wiejskiój, zatęsaniła  za swojóm m'dsto- 
wóm życiem, za kazaniami księdza Onufrego, o- 
chronkami i towarzystwami pobożnych salonów, 
gdzie świątobliwość bvła gładką, woskowana, wy­
godną, tak pochlebiającą a taa  mało kosztując^ 
poświęcenia. Dzieci uczuły skutki tćj tęsknoty, 
występujące w postaci czerwonych klansów, ostrych 
słów i rozkazów klęczenia w kąciku.

Karolcia go tow ała  się do s tano rczego  kro 
ku, Tadeusz się wściekał.

Było to przy obiedzie. Józio i Jadwisia  p ła ­
kali nad zupą, ciocia by ła  rozperzona, K aro lin r  
spoglądała miłosiernie na dzieci. Tadensz zachmu­
rzył się, j a k  niebo przed graaem.

— Józio i Jadwisia  —  mówiła ostro  ciocie — 
są nie do poprawienia. Józio je s t  zuchwalec, Ja- 
dwisia t o u t  a f a i t  b e t e .

—  Cóż się stało moja ciociu? — odezwała 
się Karolina półgębkiem.

— Józie nie chce się uczyć, Jadwima ma za ­
bitą głowę. Józio przytem je s t  a r r o g a n t  e t  
o p i n i a c r  e. Kłócił się ze mną -dzisiaj, że j e ­
żyk francuski niepotrzebny, bo my jesteśmy w pol­
skim kraju.

— J a  zawsze to od taty słyszałem —  zawo­
ła! Józio łKaiąc.

— Szanowna pani — rzekł Tadensz przy­
tłumionym od gniewu glospm — dzieci moje mo
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nie ma odpowiedniej szkoiy zastosowanej do p o ­
trzeb naszych. Szkoły wydziałowe żeńskie zaś cie­
szą się liczną frekwencją, potrzebują atoli reorga­
n izacji tak  w kierunku teoretycznym, jako też pra­
ktycznym. Lwów i Kraków mają już szkoły zreor­
ganizowane w obu kierunkach, aluowiem cztery 
klasy wyższe tych szkół stanowią odrębną szkołę 
wydziałową czteroklasową, z nowym, daleko odpo­
wiedniejszym planem nauki, a nadto otrzymały kur- 
bs robót kobiecych, sposobiącc starszą młodzież 
żeńską w kierunku praktycznym, tudzież kursa 
uzupełniające teoretyczne dla dziewcząt, kióre u- 
kończyły ósmą, względnie czwartą klasę wydziałową.

Do tntejszej szkoły żeńskiej wprowadzono już 
w. bieżącym roku szkolnym nowy plan nauk w 
czterech klasach wyższych prowizorycznie ua wzór 
Lwowa i Krakowa, a Sejm ma orzec o ostatecznej 
reorganizacji tej szkoły. Dowiadujemy się właśnie, 
i e  Wydział krajowy wystosował odezwę do tu te j­
szej Zwierzchności gminy, aby przedłożyła Radzie 
miejskiej sprawę reorganizacji tutejszej szkoły żeń­
skiej w sposób przez Rade szkolną krajową wska­
zany, iżby nie trzy, ja k  dotąd, lecz cztery wyższe 
klasy stanowiły szkołę wydziałową żeńską, połączo­
ną pod jedną  wspólną dyrekc ją  z czterema niższe- 
mi klasami, które mają stanowić czteroklasową 
szkołę pospolitą, tudzież, alty do szkoły wydziało­
wej dodany był kurs robót, przynajmniej krawiec- 
pzyzny damskiej. 'Pak zreorganizowana szkoła wy­
działowa dalekoby większy pożytek przynosiła mło­
dzieży żeńskiej.

Wydatek na tak zorganizowaną szkołę zwię­
kszyłby się rocznie o 1100 złr. Czyż wydatek ten 
produktywny nie iest d robnostką naprzeciw sum, 
jak ie  miasto łoży na cele wojskowe? Czy córki 
nasze wynoszące z tej jedynej szkoły cały zasób 
nauk na dalsze życie, nie powinny mieć jej należy­
cie urządzonej? Miasto Tarnów założyło przy swej 
szkole wydziałowej przed kilku laty kurs robót 
kobiecjch, który obecn e, przy mającej nastąpić 
reorganizacyi tamtejszej szkoły, o co się energi­
cznie stara, ma obejmuwać cztery działy, mianowi­
cie: 1) szycia ręcznego i maszynowego; 2) krawiec- 
czyzny; 3) robót drutowych, szydełkowych, desko­
wych i s iatkowych; 4) haftu sztucznego i koron­
karstw a wraz z naukami pomocniczemu i uzupeł- 
niającemi: rysunków, rachunków kupieckich z bu- 
chalteryą i geografii handlowej w połączeniu z to­
waroznawstwem. Panny nkończywszy taką szkołę 
mogą nietylko przyczynić się do dobrobytn rodziny, 
ale nawet założywszy pracownię, zaopatrywać sk le ­
py w roboty, sprowadzane dotąd z zagranicy, przez 
co przyczynić się mogą do zamożności kraju, gdy 
pieniądze za towary zagraniczne pozostaną w miej­
scu. C7yż miasto nasze nie mogłoby zaprowadzić 
przy tntejszej szkole kursu robót kobiecych, przy­
najmniej o jednym dziale, mianowicie krawiecezyzny 
damskiej?

Mamy nadzieję, że nasi ojcowie miasta okażą 
się równie dbałymi o przyszłość córek swoich i 
uchwalą przesłać do Wydziału krajowego żądaną 
deklaraeyą, wyrażającą życzeme reorganizacji tu 
tejszej szkoły wydziałowej tak w kierunku te o re ­
tycznym, żądając ścisłego zastosowania planu nau­
kowego w czterech klasach wyższych, mających 
stanowić czteroklasową szkołę wydziałową o 4 nau­
czycielkach fachowych na wzór Krakowa, jako  też 
w kierunku praktycznym, żądając wprowadzenia 
kursu robót, przynajmniej o jednym dziale, kra- 
wiecc/yzny damskiej — a to ja k  najspieszniej, aby 
Wydział mógł przedłożyć Sejmowi jeszcze ,w  tej 
sesyi wniosek reorganizacyi tutejszej szkoły, wraz 
z wnioskami reorganizacyi szkól żeńskich innych 
miast.

Niech baczą nasi ojcowie miasta, aby nie na­
razili szkoły żeńskiej, pięknie się rozwijającej, na 
upadek, który j |  spotka niezawodnie, jeżeli nie 
uchwalą reorganizacyi, w myśl ustawy krajowej z 
d. 2 lutego 188ó. nieuniknionej, albowiem w pize-  
ciwuyni razie nztery klasy wyższe będą zwinięte, 
a miasto poprzestać będzie musiało na niższej szkole 
czteroklasowej pospolitej żeńskiej, coby sic stało

gły to słyszeć nieraz odemnie. Nie jestem prze­
ciwnym językom obcym, ale pierwszą rzeczą je s t  
wykształcenie w »wjm własnym. Przykro mi, że 
dzieci moje tyle k łopotn  sprawiają szanownćj pa 
ni, i życzyłbym sobie, aby jćj nadal nie sprawiały. 
Co do Ja d  wisi, zodtaje ona pod protekcyą mej 
żony, co do Józia, pod moją. Otóż Józio ni* bę­
dzie więcćj trudził szanownej pani i przeprosi ją  
za to  wszystko, w czem ją  obraził.

—  T ak  . . .  —  odezwała się ciocia blodnąo. — 
Moje dobre chęci piękną znajdują wdzięczność. 
Ale to kolej ludzka. Poświęcam to Panu Bogu.

I  anielska ciocia zerwała się gniewnie, wy­
latując do swego pokoju.

Dzieci zawiodły chórem radości.
Takie  były forpocztowe utarczki dwóch sfer 

socjalnych, które  się zeszły w ustronnym dworku. 
Uczestniczyła w nicii służba obydwu obozów. 
August, lokaj ciotki, z dumą miastowego fagasa 
krytykował patryarchalne życie izby czeladnej i 
narzekał na grubość i niesmaczność potraw wiej­
skich; Franusia, pokojowa jć j ,  krzywiła ładnym 
noskiem na afekta nieucy wilizow anego Grzesf! , 
furmana państwa ątawiskich. ' ły lk o  stary Marcin, 
stangret, który swoją panią znal na wylot i z ko­
zła swego lubił filozoficzne uwagi robić nad upad­
kiem moralnym panów naszych, byl bardzo kontent 
w domu pana Tadeusza, i narzekał tylko: że tego 
nie długo będzie.

—  IIo! hol —  burczał z pod diugieh wąsów 
w k u c h n i— pan Tadeusz to człowiek u c z c iw y 'i  
pan, co się zowie. Żeby on miał pieniądze, to by 
wszyscy się do niego garnęli i mówili: Co za mą 
dry, co za dobry człowiek! A panna Karolina 
eoiii ją na rękach piastował, to ją tylko na rany 
przyłożyć! Ale z naszą panią nie wybyc, jako  ży­
wo! Żeby to nieboszczyk pan s tarosta  (dziad Ka-
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wielkim ciosem dla publiczności naszej. Zamiast 
kroczyć po drodze postępu, cofnęłoby się nasze 
miasto wstecz. C a v e a n t  c o n s u l e s !

P r o  d o m o s u  a.

Do wielkich wad społeczeństwa naszego na­
leży to, że nie chce ono czy też nie umie rozró­
żniać zasady od osobistości, a walkę o zasady od 
zwykłej ansy lub niechęci prywatnej. Wada ta jes t  
niestety bardzo powszechną, iatuieje wszędzie, ale 
tak zakorzenioną głęboko nie j e s t  ona może w ża- 
dnćiii z miast prowincjonalnymi ja k  właśnie w 
Rzeszowie. Te  dwa pojęcia odrębne: zasada i oso­
bistość, są w społeczeństwie tutejszem tak poinię- 
szane, że nie możemy się powstrzymać, aby z u- 
szczerbkiem dla innych spraw nie poświęcić jej 
słów kilka, do czego daje nam impuls zachowanie 
się jednego z radnych na posiedzeniu Rady miej­
skiej w dniu 29 bm. odbytem, a to tern więcej, 
że radny ten ośmielił się rzucić na prasę tutej­
szą, a w szczególności na pismo nasze, dwuzna­
czne słowa. Nie czynimy jednak uwag naszych i 
nie poświęcamy miejsca w tej sprawie dla owego 
p. radnego, bo zdaje nain się, żeby on tego nigdy 
nie zrozumiał luli zrozumieć nie chciał — a zre­
sztą . . . zaszczytu polemizowania z nim najchętniej 
się zrzekamy. Chcemy więc tylko mówić do ogółu, 
aby uczynić zadość obowiązkom dziennikarskim.

Jedną  z najgłówniejszych oznak prawdziwie 
inteligentnego i moralnie zdrowego społeczeństwa 
je s t  niewątpliwie ścisłe rozgraniczenie zasady od 
osobistości i skrupulatne przestrzeganie w prakty­
ce różnicy między teini obu pojęciami zaebodzącój. 
Każdy to zrozumieć powinien, że zasada jes t  co 
innego, a osoba, która jaką^ zasadę reprezentuje, 
znowu co innego. O zasadę możaa walczyć i na 
wet nąjsilnićj się śeierac, a póThimo tego nie ma 
i mieć nie powinno to nic wspólnego z osobisto­
ściami i z życiem prywatnóni walczących z sobą. 
Tak  samo ma się izecz na odwrót; w prywatnćm 
życiu można mieć największe starcia i zatargi, ale 
nie wolno tego przenosić do spraw publicznych, 
na pole, gdzie się toczy walka o zasady, gdyż 
„salus rei publicae suprema l e i  esio*! —  co zi.ł- 
e*y, że zasady i sprawa pil Wlicz na w ogóle winna 
mieć bezwzględne pierwszeństwo przed wszelką 
prywatą i stanowić świętość nietykalną od wszel 
kich osobistych oobudak.

Idąc za tem przychodzimy do tćj p r a w d y  że 
jak z jednój strony nie wolno nigdy osobistym 
upodobaniom i względom lub niechęciom i urazom 
dawać wyraz w życiu publicznćm, gdzie chodzi o 
zasady, tak z drugiej zaś strony świętym je s t  obo­
wiązkiem, gdzie chodzi o zasady i dobro publiczne, 
występywać jasno, otwarcie i dobitnie bez naj­
mniejszego względu n t  jakiekolwiek osobistości.

Mniejszość lub większość inteligencji po je ­
dynczych jednostek, jak  i w ogóle jakiegoś społe­
czeństwa, decyduje właśnie o rozróżnianiu zasady 
i wymogów dolna  publicznego od osobistości i 
prywaty. Gdzie jest większa inteligencja, tam roz­
różnianie tych pojęć iest ściślejsze, gdzie mniejsza, 
tam albo rozróżnianie to jes t  nieściśle lub go 
wcale nie ma. Stopień zas przestrzegania tej ró ­
żnicy w życiu prywatnćm znamionuje mniejszą 
lub większą mornlnos,- publiczną jednbstki lub 
społeczeństwa. Gdzie zas jest zupełny brak roz­
różniania i po< zncia Mrh dwu pojęć tam śmiało 
mówijjj można o upadku prawdziwej inteligencji i 
morał nośc i p i ib 1 i e z 11 e j.

W ścislem i konsekwentnym olm powyższych 
pojęć rozróżnianiu zawarte jest to, co się zowie 
„sumienie jwfbliiwmf4, a najpiękniejszcin zadaniem 
dziennikarstwa jest stać na straży tegoż sumienia.

,.Propria laus so rde t1' — ale siniało Spoglą* 
dnąc można:v w oczy każdemu i powiedzieć, żeśmy 
o ile to w ogól©'w mocy naszej było. zadanie to 
usiłowali godnie wypełniać i zadanie to wypełnia­
my, jakkolwiek dopiero półtrzecia roku o z a s ad y

roimy) żył, ho! ho! ten by to kochał pana T a ­
deusza, bo to był pan, jakich już nie m t!  Ale te 
nowomodne Francuzy, to to i skąpe i g łupie i 
dumne! a nie ma z czego!

JII.

Wyprawa pana Eugeniusza,
P an  Eugeniusz odwlekał sw ją wyprawę od 

dnia do dnia. Raz nie miał humoru, drugi raz 
miał jakieś zajęcie — to znowu namyślał się. Była 
to ciężka a r ty le r ia  ten pan Eugeniusz, ciężka jak 
większa część naszych młodych ludzi. Lubił wygo­
dę swych bogatych apartamentów' — lubił sma­
czny r a b i e  d’ li ó t e  swego restauratora, lubił 
s t a  t u  s ej u o swoich uciech a nawet nudów. Wy­
robił się w nim wyrafinowany epikureiztn i flegma, 
potrzebna do rozsądnego użycia świata: rano ukła­
dał sobie pian dnia w artystyczną i ha rm o n ik ą  
całość — przemyśli wal, co będzie jadł, gdzie p ó j­
dzie z wizytą, jaki teatr odwiedzi, iaką książkę 
będzie czytał poobiednią godziną. Bo pan E uge­
niusz był fizycznym i moralnym smakoszem, i tćm 
ostatniem różnił się od ulicznych epikurejczyków. 
Miał on dobry smak estetyozuy, posiadał zmysł 
krytyczny, a nawet dosyć rozległe wiadomości, i 
to zdrowe i rozsądne opinie, tylko że to się wszy 
stko na nic nie przydało —  bo par. Eugeniusz 
miał renty, które mu nie pozwoliły zostać niczeni 
więcej, jak spokojnym konsumentem wrażeń świa- 
ra, konsumentem bifsztyku i dziel sztuki konsu­
mentem wina szampańskiego i nowin gazeLiarskioh. 
Pieniądze, byt dobry był dla pana Eugeniusza tą 
harpią, która  mu wyssjsała całą silę żywotną i 
uczyniła nieczynnjTm społeczności członkiem.

I Z E S Z O W S R i
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w a l c z y m y  p u b l i c z n i e ,  niosąc wysoko sztandar z 
napisem „Bogiem a p raw dą!“ Mimo to zrobiliśmy 
już nieraz doświadczenie, że w naszćm sp o łe ­
czeństwie grube joszcze istnieje pomięszanie olm 
p„.jęć wspomnianych: zasady z osobistością a wal­
ki o zasady z osobistą niechęcią. Gdyśmy wystą- 
pili w ©bronie za»ad. w-edług wskazówek summuio- 
wycli, i wykazywali w niej usterki i błędy. prze­
ciwko zasadom tym popełnione, to powiedziano, że 
kierujemy się pobudkami pły nącemi z osobistej 
ansy lub niechęci, a nie chciano zrozumieć, że wy­
kazywaniem tvch błędów dopełniamy tylko nasze­
go obowiązku. Gdzie zaś byliśmy obowiązani 
podnieść jakąś  sprawę publiczną, mającą styczność 
z dotyczącą osobistością, to nie tłumaczono tego 
inaczej, jak  tylko w ten sposób, że osobistość ta  
cieszy -się faworami redakcji.  To zamięszanie po­
jęć  rodziło i rodzi ciągle niechęci a nawet ubliża­
jące przeciwko redakc ji  przypuszczenia — za to, 
że reaakeya stara  sic być wierną wskazówką pu­
blicznego sumienia!

Moglibyśmy wielką ilość faktów przytoczyć 
na poparcie powyższych uwag, ale pomijamy je, 
bo są one u naa powszechnie znane. Zaznaczamy 
tylko, że tak nazwana „opozycya4* w tutejszej R a ­
dzie miejskiej, którą to „opozyc ję41 najchętniej 
popieramy i popierać będziemy, należy właśnie do 
ludzi umiejących rozróżnić pojęcia powyższe. W pra­
wdzie „opozycja" ta dziś jeszcze słaba, ale wy­
trwałość uczyni j ą  silną i przyciągnie innych, bo 
„opozycja” ta nie je s t  „dla opozyc, i44. lecz wła­
śnie dla obrony zasad prawdy i słuszności. Ludzie, 
którzy sami nie umieją luli niechcą robić różnicy,
0 której powiedzieliśmy, i przestrzegać., jći w p ra ­
ktyce. jak  tego wystąpienie 2 panów na ostatniem 
posiedzeniu Rady miejskićj je s t  dowodem, nie mo­
gą i nie chcą pojąć tego, aby dziennik publiczny 
lub kto inny różnicę tę robił i przestrzegał. Nic 
dziwnego, wszak nie bez przyczyny istnieje przy­
słowie: „Jakim kto jest,  taką. miarą mierzy i d ru ­
gich44. Bywa i odwrotnie: według miary, jaką ktoś 
inny mierzy, można często bardzo nieomylnie rozpo­
znać, kim on jest. Uważając zaś to jako  podstawę 
sądu o społeczeństwie naszćiin, musimy z ubolewa­
niem podnieść, że gdy jest jeszcze u nas wielki 
brak rozróżniania zasad i wymogów dobra publi­
cznego od osobistości i prywaty, to ten brak wła­
śnie je s t  przyczyną niedojrzałości czy tćż —  jak  
się w Radzie miejskićj wyrażono — n i e d o w a- 
r  z o n o b o i społecznej, od której, ja k  się przeko­
nujemy, nawet poważni wiekiem ludzie nie są wol­
ni. Smutno! b o : U i e r  l i e g  t d e r  H u  n d  b e- 
g r  a b e n.

S p r a w y  m i e j s k i e .

(Posiedzenie Rady miejskiej).

Pod przewodnictwem burmistrza Dr. Zby- 
szewskiego odbyła R ada miejska posiedzenie dnia 
29. bm.

Przed przystąpieniem do porządku dziei.ntgo 
załatwiła Rada sprawę petycyi dotyczącój pro je­
ktu ustaw')’ gminnej dla 28. miast, a mianowicie: 
uchwaliła wnieść pelycyę do Sejmu krajowego 
w sprawie odroczenia powzięcia uchwały nad p ro­
jektem ustawy gin. dla 28 miast, aż do czasu 
zwołania osobnćj anuiety, powstać mającćj z r e ­
prezentantów interesowanych miast.

Następnie celem zawarcia układu pod względem 
sprzedaży części błonia n? rzecz o. k. wojska, wy­
brała1 Rada pełnomocnikami burmistrza Dr. Zby- 
szewskiego, a w razie przeszkody jego Dr Fecbt- 
degena, zast. burrn., tudzież asesora D ra Segla
1 radnych Pogonowskiego i Wnruia.

Z porządku nziennego załatwiono następu­
jące sprawy:

1). Wybrano członkami Rady szpitalnej na 
r. 1888 radnych Dra Bindera i Dra Niesiołowskie­
go. Następnie 2). Zatwierdzono olertę Dawida 
Tuchielda i spół. na dzierżawę 100%  dodatku

Pewnego pięknego poranku odebrał pan E u ­
geniusz bilet następującćj, lakonicznój treści:

„Panie Eugeniuazn!
„Obiecałeś Pan, niedotrzymujesz słowa. To
„się nie godzi. Spodziewam się, że pan jn tro
„wyjedłiesz. Dużo mi na tćm zależy.44

Irena.
Pan Eugeniusz lnbił Irenę  z prostćj przyczy­

ny, że między tłumem szychowych postaci wielkie­
go św.ata, ona jedna była szczerą, pojedynczą, i 
nie sprzedawała się za lepszą jak nią byia w isto­
cie. Lnbił je j  zimną ironiczność, jćj elegancki cy­
nizm, jć j  złośliwość prawdomówna. Nie był ani 
jej przyjacielem, ani kochankiem, ale miał wiele 
podobieństwa do nie), i dla tego z nią sym paty­
zował. W morzii negacyi towarzyskiej ona była ne- 
gacyą otwartą, wyraźną; on także. Odebrawszy 
bilet, postanowił zadość uczynić jćj żądaniu, nie 
zastanawiając się nawet, dla czego je j  tak dużo 
na tćm zależy. Wziął się więc do systematycznych 
przygotowań wyjazdu — przygotował powóz, libe- 
ryę i cały komfort podróżny, skupił wszystkie 
iugreciyencye do improwizowanych po drodze o- 
biadów, i nazajutrz wyjechał z miasta

—  A fv gdzie jedzie3z? — pytali go przy­
jaciele.

— Na prowincję, po żonę — odnowiadal ta ­
jemniczo, śmiejącym się dandysom.

Przejeżdżając mimo okien Ireny, wychylił się 
i ujrzał j ą  na balkonie.

—  Byłam pewna, że pana ił rzę odezwała 
się Irena.

— Jak o  posłuszny rycerz, jadę.
— Szczęśliwćj drogi i dobrych sukcesaów — 

rzekła pani Irena, i z głośnym śmiechem opuściła 
balkon.

gin. do podatku konsumc. od wina na r. 1888 za 
czynszem tocznym 800 zł. 3). Odroczono sprawę 
obsadzenia posady kancelisty magistratu z powo­
du zaszłych wątpliwości co do zachowaniu się 
jednego kaiidyuata w ternie nmieszczonegL; ' pu­
czem 4). przyjęto do wiadomości podziękowanie 
ck. Starosty powiatowego w Złoczowie za udzie­
lenie datku 00 zł. dla pogorzelców 8assowa:
5). przyjęto do związku gminy tutejszej p. H erm a­
na Rottera, z uwolnieniem od taksy; a wraszch
6). odesłano do sekcyi ł l l .  wniosek w sprawie 
wyposrodkowama taryfy nalezytości za czyszcze­
nie dołów kluacznych i kanałów, tudzież w sp ra ­
wie wydania zarządzenia, ażeby właściciele domów 
czyszczeni* tylko z?, pośrednictwem właściwych 
organów (rakarza) wykonywali.

W sprawie organizacy: miast, zuaućj już  na­
szym czytelnikom, znajdujemy w „Pogadankach 
sejmowych44 Dziennika Polskiego ustęp, na któ ,y  
na posiedzeniu tutejszej Rady miejskiej zwrócił 
uwagę r. m. Niemetz. Ustęp ten, nie dodając od 
siebie żadnego komentarza, przytaczamy dosłownie:

„Kliki propinacyjne w miastach prowiucyonai 
nych rozwijają gm-ączkową agitacyę przeciwko przy­
gotowanemu przez Wydział krajowy projektowi 
organizacji miast na podstawie wskrzeszenia dawnej 
instytucyi magistratów, ażeby w miejsce osobistych 
rządów burmistrzowski! li zaprowadzone zostało za 
łatwianie spraw administracyjnych miast k o- 
1 e g i a 1 n e. W takim zaś wypadku nadużycia w 
tym zakresie byłyby znacznie utrudnione. Z tąu  wy­
nika, że ci wszyscy, ktfirym się dobrze dzieje przy 
teraźniejszym bezładzie, panującym po miastach na­
szych prowincyonalnycii — i ich mecenasi, se 
st-asznie oburzeni na projekt Wydziału krajowego. 
Nazywają go oni „antiautonomicznym44 —  chyba 
z tej raoyi, iż zmierza on do ukrócenia sa- 
mowiadztwa wielkich propinatorów miejskich i ich 
fagur pomocniczych, piastujących często urzędy 
burmistrzowskie. Porozsyłano formularze pe tycy j , 
wymierzone przeciwko projektowanej ustawie. Lecz 
ta  okoliczność wywołała także kontragitacyę ze s t ro ­
ny inteligencji i mieszczaństwa, nieinteresowanego 
w utrzymaniu teraźniejszego bezładu — a to za re ­
formą organizacji miast.

Najlepszym dowodem, że projektowana ustawa 
miejska byłaby zbawienną dla kraju, je s t  ta oko.i- 
czność, że gdy sejmowa komisya gminna wezwaia 
koło pusłów miejskich do wyrażenia .swej opinii 
o tym projekcie, to delegowani do złożenia tej o- 
pinii posłowie miejscy podnieśli zarzuty tylko przt 
ciwko niektórym s z c z e g ó ł o m  projektu, me 
zaś przeciwko jego całości. Życzenia te mogą być 
łatwo uwzględnione. Lecz żądania całkowitego za­
niechania reformy w tym kierunku nikt nie mógł 
postawić otwarcie — bo podobno trudno byłoby o 
argnmenta, ktoremi z dobrą wiarą moinaóy uza­
sadnić twierdzenie, że teraźniejszy stan gosijodarki 
po miastach jest dobrym i zmiany nie potrzebuj*,.

Z tego też powodu kraj im. prawo spodziewać 
się, iż Sejm me da się zbić z tropu owemi krzy­
kami, tylko przystąpi z całą stanowczością do udo- 
rządkowania administracyjnego ustroju miast J e s t  
to sprawa, która w naszych szczególnych stosunkach 
ma takie znaczenie społeczne i narodowe, którego 
lekko traktować nie można żadną miarą.u

W sprawie o M is t ó w  u r y w a W .
H r. Zamoyski Stefan, prezes towarzystwa 

wzajemnej pomocy oficjalistów pryw., wydał na­
stępującą odezwę do właściciel, dóbr

„Zbytecznem byłoby dowodzić, jak wielkiej 
wagi dla kraju naszego rolniczego je s t  pozyskanie 
dobrych i uczciwych oficjalistów i jak aagłacą 
je s t  sprawa uregulowania wzajemnych stosunków.

Dla osiągnięcia tego celu najważniejszym 
czynnikiem będzie bezsprzecznie, związanie interesów

Systematyczny Eugeniusz rozglądał się po ma­
pie powiatowćj, kreśląc drogę do Stawiszcz. Wy­
tyczywszy j ą ,  wsunął się w głąb powozu i począł 
dumać, zapaliwszy wyborne cygaro. Ułożył w k ró t­
kim czasie plan Kampanii, środki dopięciu celu — 
ale zaledwie je  ułożył, znikł mu wdzięk całego 
przedsięwzięcia i odsunąwszy od siebie głupią ko- 
medyę, przeszedł do innych myśli.

Samotne godziny były bardzo przykre dla 
Eugeniusza. Ciężyło mu wtenczas życie, i czul 
natenczas chęć pracowania i zajęcia się —  albo 
strzelenia sobie w łeb. Chociaż, mniał nie mało, 
przez skromność czy przez apatyą uważał się za 
niezdatnego zupeir.ie, i mówił:

— Cói będę robi i. iuż i tak wiele zrobiono 
na świecie? Literatem nie będę. bo nie mam ta ­
lentu. Technikiem nie będę. bo nie odkryję mc 
nowego. Gospodarzeni nie będę, b o  to  pracowite 
a niewdzięczna rzecz! Jeździć po świetne? dosyć 
się już najeździłem — siedzieć na miejscu, tp  nu­
dne, jak  nic na świecie! Ożenić się? ale i  kim ? 
po co? Aby się nudzie i unieBzezęśliwić kogo i 
siebie? Wezmę gąskę — to nią pogardzę, wazaię 
Sawantkę, to mnie zmęczy jak  profesor,, wezmę 
piękną, to będzie nią kilka lat, będzie przy tem 
próżną i bez serca, a potem będzie brzydka, pu 
stą materyalistką. jak  tysiące innych.

Ten e i r  c u I u s v i t i o a u s kręcił ciągłego 
młvuka wr głowie Eugeniusza. Nie był w pół d r o ­
gi, kiady się znudził na dobie. Nareszcie zmiło­
wał się Morłeusz, i znudzony bogacz usnął w po­
wozie,

(C. d. n.)



właścicieli dóbr z interesami oflcyalistów; a mia­
nowicie w tym kierunku: izby wynaleziono środek 
do zatrzymywania oflcyalistów na posadach i któryby 
ich pobudzał do pewnej wdzięczności dla swoich 
fcłażLodawców. Doświadczenia wszystkich władz 
rządowych, wszystkich prywatnych insty tucji  i 
zakładów jasno wykazują, iż wtedy urzędnik dba 
o posadę i nie łatwo j ą  opuszcza, gdy widzi swoją 
staraac zabezpieczoną.

Owóż bezsprzecznie ulepszymy stosunki g o s p o ­

darcze, pozyskamy życzliwość oficjalistów, pozyska­
my kandydatów do zawodu gospodarczego, gdy 
zechcemy zająć się ich losem i odejmiemy im 
troskę o ich przyszłość i przyszłość ich rodzin.

Myśl to nie nowa - a jednak ciągle wy­
czekująca załatwienia!

W towarzystwie oiicyalistów prywatnych 
na wzajemności opartemi - został na wniosek 
kilku właścicieli dóbr utworzony nowy dział ubezpie­
czeń, nazwany „działem uczestników" — gdzie 
właściciele ziemscy, płacąc ua rzecz poleconych 
oficjalistów udziały (chociażby tylko jeden, t j. 
4 zlr. rocznie) mogą zapewnić im pobór z fundu­
szów towarzystwa stałej zapomogi, a to :  dla
uczestnika, gdy stanic się nieudolnym do pracy, 
lub na jednej posadzie wybył lat 3;:>, lub dla 
rodziny, gdyby uczestnik - choćby po 5 latach 
ualezei ia - umarł.

Uczestnik traci wszystkie prawa, jeżeli stosunek 
s ł u ż b o w y  ustaje, a w takim razie z wkładek połowa 
przechodzi na fundusz towarzystwa a drugą połową 
dysponuje służbodawoa na rzecz następcy, czyli 
na rzecz tunego poleconego oficjalisty.

Są tii główne zarysy nowego ubezpieczenia 
pożytków do posady przywiązanych, z których 
niezawodnie wypłyną moralne i materyalne korzyści 
dła kraju i zimniaństwa. ~  Jeżeli dział ten, którego 
s z c z e g ó ły  udzieli chętnie dy rek c ja  towarzystwa 
(ulać Chorążcz\zuv 1. 4 we Lwowie), nie wyczerpuje 
na razie wszystkiego, toć z czasem, oparci na 
doświadczeniu, ]>■ tr.diiBy tego rodzaju modyfikacje 
przeprowadzić, knireby nawzajem zadowoliły.

Skoro więc daną jesi możność, niewielkieini 
ofiarami osiągnąć tak doniosły cel, wypada, aby 
przedewszystkiem właściciele ziemscy przystąpili 
j o  zapisania swych oflcyalistów na uczestników, 
a niezawodnie zaskarbią sobie wdzięczność i przy­
wiązanie tychże.

Zamiast niepewnych — dostaną ludzi, którzy 
za wierną i uczciwą pracę znajdą bezpośrednie 
wynagrodzenie; ho nie tylko stałą premię po prze­
byciu 35ciu lat w jednych dobrach, ale także 
emeryturę w chwili, gdy staną się nieudolnym, 
do pracy, a dennyę dla wdowy i sierót, jeżeli na 
posadzie umrą.

W przekonaniu, że niniejsza odezwa w i-elach 
niemałego znaczenia znajdzie przychylne uwzględnię- 
uie, załączam blankiety deklaraeyjne, które na 
stronie odwrotnej mieszczą dokładną "informację."

Korespondetieye „ T y 9. R ze s z 4.

Strzyżów; 28 grudnia.

(Pisarstwo gminne;.

(L.) W dziennikach wyczytaliśmy, że poseł 
sejmowy p. Fruchtmann, wniósł do Sejmu projekt 
w sprawie pisarzy gminnych, obejmujący między 
innemi postanowienia, że każda gmina, bądź sama, 
nądz wspólnie z innemi sąsiedniemi gminami, ma 
utrzymywać pisarza posiadaiącego prawem przepi­
saną kwalifikacyę; dalej, że ubiegający się o po­
sadę takiego pisarza gminnego, winien wykazać 
ukończony 24 rok życia, prowadzenie życia niena­
gan n eg o /z ło żen ie  z dobrym skutkiem egzaminu 
przed jedną  z komisyj egzaminujących dla pisarzy 
gminnych, w kraju ustanowionych, a wreszcie zło­
żeni* przepisanej przysięgi.

Co do posiadania prawem przepisanej kwali- 
tikaeyi, nie marny wcale nic do zarzucenia; chcie­
libyśmy jednak  wiedzieć, gdzie tej Wwalifikacyi na­
być można, gdyż dotychczas szkoły pisarstwa gmin­
nego "w Galicyi, ani nawet w calem państwie austrya- 
ekiem nie założono, a na utworzenie jć j  żadna wła­
dza do tąd  iię  .md zdobyła, chociaż pisarz gminny 
zajmuje niepoślednie stanowisko w gminie, gdyż 
różnorodnego rodzaju sprawy o niego się opierają, 
a  zatem winien posiadać wiadomości co do pro­
wadzenia manipulacyi władz autonomicznych, poli­
tycznych, sądowych, wojskowych i buchałteryjnych, 
a  nadto mieć wprawę i umiejętność w załatwianiu 
korespondencyi rozmaitych władz przełożonych, 
przedewszystkiem zaś mieć znajomość ustaw admi- 
n.stracyjnych a poniekąd i karnjch .

Co do wykazania się ukończeniem 24 roku 
życia i prowadzenia życia nienagannego, część tę 
pomijamy, ale co du wykazania się ze złożenia 
z dobrym skutkiem egzaminu, wątpić należy, czyli 
się choć jeden taki zuajdzie, aby egzamin na ukwa- 
lifikowanego pisarza bez poprzedniego pobierania 
iieuki był w stanie złożyć, bo w takim razie trze 
ba być pierwej lustratorem Wydziału powiatowego 
Rzeszowskiego, który dla nabycia tych wiadomo­
ści „zjadł zęby" na praktyce przy starostwach, s ą ­
dach, u notaryuszów, adwokatów i w bankach; me 
dziw więc, że jes t  urzędnikiem autonomicznym i 
poucza pisarzy gminnych; ale to tylko z łaski, bez 
trzymania szkoiy czyli nauki rdzeunój. Mimo że 
w roku 1885 obiecał nam „Tygodnik Rzerzow&k i", 
że lustra tor Wydziału powiatowego założy szkołę 
pi»arzy gminnych, mimo wjczekiwań z naszć; s tro ­
ny od lat kilku, na założenie rzeczonej^ szkoły 
wcale się nie zanosi. Słyszeliśmy także, że tenże 
lustra to r  ma wydać dziełko teoretycznej i prakty- 
cznój nauki pisarstwa gminnego, jednakowoż i ocze­
kiwanie tego nas zawiodło, bo dotąd dziełko to 
słońca Bożego nie oglądnęło. Zachodzi więc 
ciekawe pytanie: z jakiój wiedzy i wiadomości 
pisarz gminny egzamin ma składać? Byłoby za­
tem wMtazanóm. ażeby przynajmniej na 1 rok wła­
dze autonomiczne założyły szkołę dla urzędników

T Y G O D N I K

gminnych, bo to nie prosta  m anipulacja  Kancelisty 
urzędowego, który tylko w jednej gałęzi posiada 
kwalifikacyę. Pisarz gminny musi posiadać wszech­
stronną wiedzę tak w załatwianiu spraw i korespon­
dencyi, jako  też znajomość buchalteryi kasowej i 
manipulacyjną, j a k  nie mniej znajomość prowadze­
nia kancelaryi, której je s t  szefem. A za te wszystkie 
wiadomości od niego wymagane, jakież nędzne 
otrzymuje wynagrodzenie ?

Poseł p. Fruchtmann, nim postawił w Sejmie 
wniosek powyższy, powinien się był pierwej zasta­
nowić i pomyśleć o sposobie założenia szkoły, a 
względnie gruntownego wyuczenia pisarstwa gmin­
nego i wydania specyalnej w tym względzie in­
s trukcji ,  a potem dopiero myśleć o przepisach k o ­
misji egzaminacyjnej; inaczćj bowiem, gdyby na 
wet i wydano rozporządzeni*, jakiego się poseł d o ­
maga, byłoby ono ślepe i kulawe i z celem swym 
musiałoby się minkę.

K R O N I K  A.
Rzeszów, dnia 31 grudnia 1887.

Mianowaniu. Sąd Krajowy wyższy w K rako­
wie zamianował Gustawa Podwyszyńskiego. przy­
wódcę plutonu i tytularnego sierżanta oddziału sa ­
nitarnego Nr. 10. w lnsbruku, kancelistą przy są 
dzie powiatowym w Ulanowie. — Rada szkolna 
krajowa zamianowała tymczasowego nauczyciela, 
Zdzisława Krzywkę, w Przewrotnem, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Przewrotnem. — 
Minister i kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
zamianował kandydata no taria lnego  Gabryela Orza- 
kiewicza notaryuszem dla Żabna a Mikołaja M a- 
c h o w s k i e g i i ,  kand notar. w Rzeszowie, n o ta ­
ryuszem dla Głogowa.

P rzen iesien ia . Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł s tarostów : Antoniego Punickiego z Brzo­
zowa do Mościsk i Augusta lir. Dzieduszyckiego 
i  Mościsk do Brzozowa. — Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie przeniósł kancelistę sądu powiatowego 
Kaspra Szymaazka, na własną jego prośbę i koszta, 
w tym samym charakterze z Ulanowa do Limatiowy

A wans now oroczny na kolei Karola Ludwika 
wypadł bardzo korzystnie, gdyż jeneralna Dyrekcja  
w Wiedniu awansowała 77 urzędników technicznych, 
114 administracyjnych i 124 sług.

Przy awansie tym zostali posunięci na wyższe 
posady, a mianowicie z urzędników technicznych: 
na inżynierów IIT. klasy pp. Antoni Buldini (szef 
stacyi w Rzeszowie) i Mieczysław Brzezauyj; na in­
żynierów — asystentów I. klasy pp. Ludwik S te­
czkowski i Józef Steczkowski; na inżynierów —  asy­
stentów' III .  klasy pp. Mieczysław Bolechowski i 
Paweł Stwiertnia; n* inżynierów — asystentów IV. 
klasy pp. Jan  Peltz, Alfred Lateiner i Konrad 
Szabelski.

f  Jó n e t  K ijo w sk i ,  adjunkt sądu powiatowe­
go w Ropczycach, zmarł d. 23. bm.

Ś w ięta  B ożego  N arodzenia upłynęły w mieście 
naszem nadzwyczaj spokojnie. Ogólny nastrój lu­
dności był poważny i smętny — w domach pry­
watnych brzmiała wszędzie ta sama piosnka... o 
burzy politycznej, grożącej Europie —  ba! nawet 
jedna służąca zapewniała swą przyjaciółkę, że do 
Rzeszowa przyjdą T  u r  c y. Na podstawie autenty­
cznych wiadomości, odebranych świeżo z pewnych 
sfer, zapewnie niożetuy wszystkich „strachaj łow" — 
że do Rzeszowa bezwarunkowo ani Turek , ani 
nikt obcy się nie wybiera. Możemy więc z uśmiechem 
powitać Nowy Rok i idący za nim karnawał

Z pow odu ju b ileu szu  50-letnię; rocznicy ka­
płaństwa Papieża odbędzie się w niedzielę solenne 
nabożeństwo w kościele parafialnym, na które pro­
boszcz tutejszy rozesłał zaproszenia do władz 
miejscowych.

E gzam in  kw alifikacyjny dla nauczycieli 
szkół ludowych w Rzeszowie rozpocznie się przed 
tutejszą kom isją  egzaminacj-jną w dniu 15. lutego 
1«88. Kandydaci, chcący się inu poddać, zechcą 
zasięgnąć potrzebnej informaeyi u swej przełożo­
nej Rady szkolnej okręgowej.

P rzy  sp osob n ości p ośw ięcen ia  nowego gma 
chu szpitalnego w Rzeszowie, Wydział krajowy 
pozwolił na otwarcie tamże prowizorycznego o d ­
d z i a ł u  o k u l i s t y c z n e g o .  Oddział ten istnieje od 
d. 17 listopada b. r. pod kierownictwem Dra Z a ­
g ó r s k i e g o ,  i ma 14 łóżek. Powiększenie oddzia­
łu zależy od potrzeby, a względnie od napływu 
chorych, których w pierwszym miesiącu już było 
20. Gdy oddział okulistyczny niedawno w szpitalu 
św. Łazarza w Krakowie zarządzony, a pozosta­
jący pod kierownictwem pruf. R y d l a ,  ciągle jes t  
przepełniony, ponnuio że i w klinice okuliatycznej 
krakowskiej zawsze o miejsce formalnie dobijać 
się wypada, potrzeba istnienia oddziału okuliuy- 
czuego na prowincji leży na dłoni. Co większa, 
wybór Rzeszowa. miasta leżącego prawie w poło­
wił' drogi między Krakowem a Lwowem, był szczę­
śliwym, jak  odpowiednim był wybó1- lekarza, któ­
remu nowo powstający oddział został powierzony. 
T ą  nowacyą Wydział krajowy zasłużył sobie na 
wdzięczność cierpiącej ludności kraju naszego, i 
nię wątpimy, że kraj nie pożałuje kosztu wzglę­
dnie małego w stosunku do dobrodziejstwa, które 
spłynie na mieszkańców zwłaszcza biedniejszych a 
pomocy okulistycznej potrzebujących, i oddział p ro­
wizoryczny i mały jak najrychlej zamieni w stały 
i obszerniejszy.

K on cert na budowę cerkwi w Zalesiu (pod 
Rzeszowem) odbędzie się we wtorek dnia 3 sty­
cznia o godzinie 7 wieczór w hotelu pod „Różą" 
(dawniej Luftmaazyna).

W kasynie oflcersklćnt odbędzie się dziś za­
bawa z tańcami w połączeniu z tombolą. Według 
tradycji  zabawy w kasynie tern, dzięki staraniom 
pp. oficerów, udają się zawsze znakomicie; to też 
i ta zaliawa rokuje wielkie powodzenie, zwłaszcza 
że wiele osób z cywilnego stanu wybiera się na nią.

Z ebrania tygod n iow e Kółko literacko-mu- 
zyczne w Rzeszowie zawiadamia członków swoich, 
że po myśli §. 24 statutu, tudzież §§. 22., 23 i 24 
regulaminu, odbywać się będą począwszy od 4 sty­
cznia 1888 r. w każdą środę w sali kasynowej 
zebrań a tygodniowe, połączone z ćwiczeniami i 
p rodukcjam i człouków wszystkich sekeyj. Począ­
tek o godzinie 7 1 3 wieczorem.

W alne Z grom adzenie Towarzystwa girnn. 
„Sokół" odoędzie się w niedzielę dnia 8 stycznia 
1888 r. w sali kasynowej z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) sprawozdanie Wydziału z ca­
łorocznej czynności: 2) wnioski komisyi rewizyj­
nej,  3) wnioski przekazane Wydziałowi do zała- 
twieuia; 4) wnioski członków; f>) wybór nowego 
Wydziału. Na zgromadzenie to zaprasza Wydział 
wszystkich członków „Sokoła". Sądzimy, że „So­
koły" gromadnie zlecą na naradę nad ważnemi 
sprawami Towarzystwa, bo o ile słychać, ma być 
podniesioną kw est/a  budowy własnej sali, a wła­
ściwie zakupna placu pod budowę tejże.

Nowa k o lej. P r e s  s e pisze ua podstawie 
doniesienia z Lwowa: Spółka złożona z burnus trza 
rzeszowskiego Dra. Zbyszewskiego, z marszałka 
rzeszowskiej Rady pow. Edw arda Jędrzejowicza, 
z hr. Ludwika Wodzickiego i kilku innych osób, 
zamierza poiączyć koleją żelazną okolice nad Wisło­
kiem pod Rzeszowem, z okolicami nad Sanem 
pod Sanokiem. Spółka poczyniła już odpowiedne 
kroki w celu otrzymania koncesji na wstępne roboty. 
P rojektowana linia ma wyjść ze stacyi kolei Karola 
Ludwika w Rzeszowie i iść na Tyczyn, Blażowę, 
Dynów (uad Sanem) ku Sanokowi lub innemu 
punktowi na linii transwersalnej kolei położonemu.

Nowa filia  Banku austro-węgierskiego, jak  
donosi Polit. Oorr., ma być wkrótce założoną w 
Rzeszowie.

P o sied zen ie  pełn ej R ady p o w ia to n ej odbyło 
się w piątek dnia 30. bm. Z powodu braku miejsca 
odkładamy sprawozdanie do następnego numeru.

U padłość. Kupiec tutejszy, J ak ó b  Komito, 
zgłosił swą niewypłacalność. Sąd obwodowy otwo­
rzył konkurs do jego majątku, ustanawiając komi­
sarzem konkursowym ck. adjunkta  sądowego, p a ­
na Kropafezka, a tymczasowym zarządcą masy adwo­
kata ri. Dra Włodzimierza Bilińskiego-

D zieciobójstw o. W ubiegłą sobotę przy 
aiesztowano pewną służącą tutejszą, jako podejrzaną 
o uduszenie swego nowonarodzonego dziecka.

Z am ieć śn ieżna. Od trzech dni mamy taką 
ilość śniegu, ie  jeżeli ilość ta jeszcze się zwiększy, 
to mimo dość energicznej akcji  magistratu komu- 
nikacya piesza stanie się wręcz niemożliwą. Masy 
śniegu zawaliły wszystkie ulice a gdzieniegdzie 
chodniki są nie do przebycia. Jednak  sama akcya 
magistratu z powodu braku dostatecznych sił ro ­
botników sprzątających śnieg, nie wystarczy; to 
też w imieniu wszystkich mieszkańców naszego 
grodu ślemy prośbę do pana prezydenta urasta, 
aby zechciał wydać stosowne rozporządzenie i 
wziąć pod swą opiekę „cerberów" kamienicznych, 
żeby skłonić ich do częstego oczyszczania cho­
dników.

Z powodu zasp śnieżnych wszystkie pociągi 
od dwóch dni spóźniają się.

K oszta  u trzym an ia  w ięźn iów  w r. 1888. 
mają wynoaić w domach więziennych sądu obwo­
dowego rzeszowskiego i powiatowych sądów, do 
rzeszowskiego obwodu należących, po 29. centów 
dziennie od osoby.

R ok p rzyszły  1888 je s t  rokiem przestępnym
0 366 dniach, między którymi będzie 67 dni nie­
dzielnych i świątecznych. Wielkanoc przypada na
1 kwietnia, karnawał liczyć będzie 39^ dni, a skoń­
czy się z dniem 14 lutego. Zielone Świątki przy­
padają na 20 maja. Z dwóch zupełnych zaćmień 
księżyca i trzech częściowych zaćmień słońca w 
tym roku, tylko pierwsze zupełne zaćmienie księ­
życa d. 28 stycznia widzialne będzie w naszych o- 
kolicach w całości.

N iezw ykłe zjaw isko . W Czyrlszu, koło Czu- 
dynia na Bukowinie, obserwowano dnia 25 bm.
0 godzinie 8. wieczorem niezwykła przeszło 20 
minut trwające zjawisko niebieskie. Oto — jak  
donoszą do Dzień. Pol. — pod księżycem uformo­
wała się szeroka czarna smugu, jakby przez cały 
firmament rozpięta czarna wstęga, idąca z południa 
na północ. Zjawisko to niewykle, grozą przejmu­
jące, przez ludność iako zapowiedź smutnych wy­
padków było tłumaczone.

„Teściowa". Z powodu ostatnich his to ryj p a ­
ryskich, osobistość „zięcia" wyrugowała na pewien 
czas nieszczęśliwą „tesciowę“ , nieustanny przed­
miot satyry i humorystyki. Mimo to typ „teściowej" 
zewsze stanowi materyał, którego użyto nawet za 
temat do gry towarzyskiej. Pod taką nazwą ru ­
chliwa warszawska firma Ju liana  Millera wydala 
nową grę dla dorosłych... dzieci. Udział w grze, 
zasadzającej się na rzucaniu kostki, płaceniu s ta ­
wek itp., bierze 12 osób. w równej połowie dain
1 panów.. Między damami, jedna, losem wybrana, 
występuje w roli... teściowej. Układ gry, jak  za­
pewnia Dz. Pol., je s t  z-jmnjący i różni się orygi­
nalnością pomysłu od wielu podobnych gier towa­
rzyskich.

P oetyczn y  zwyczaj istnieje u plemienia in­
dyjskiego Seneka. Gdy umiera młoda dziewczyna, 
wówczas krewni jej i przyjaciele zamykają w k la t­
ce ptaka, a skoro ten zacznie śpiewać, zanoszą go 
na grób zmarłej, składają i u u  ukłony, pocałunki i 
słodkie słowa dla uieboszczki, poczem otwierają 
drzwi jego  wiązJenia. Jeżeli ptak wyleci i wzbije 
się wysoko w powietrze, wówczas Indyanie są prze­
konani, że nie pozwoli skrzydłom swoim odpocząć, 
nie zamknie oczu, dopóki się nie dostanie do krai­
ny ductiów. i nie odda zmarłej pocałunków i pie­
szczot, jakiemi go dla niej obdarzono.

Obuwie d la  P ap ieża . Szewcy warszawscy, 
oprócz złożonej gotówki na uczczenie jubileuszu 
Papieża, przygotowują także pantofle z fioletowe­
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go aksamitu i kilka par innego, obuwia. W ykona­
nie ma być doprowadzone do najwyższej doskona­
łości kunsztu szewskiego. Roboty powierzono naj­
zdolniejszym majstrom.

R oztargn iony k ry tyk . Pan Silas Rutherfield, 
krytyk artystyczny pi»ma londyńskiego „Morning 
A dvertiser,“ baidzo często lubił zaglądać do bu­
telki. Pewnego dnia, dobrze podchmielony, uduł 
się do muzeum bryiańskiego dla obejrzenia świeżo 
wystawionych tamże obrazów i napisanie o nich 
krytyki Wszedłszy do przedpokoju, s tanął przed 
lustrem i w mniemaniu, że ma przed sobą obraz, 
popatrzał przez chwilę na odbijającą się w niem 
twarz, wvjął książeczkę i zaczął notować: „Pier­
wszy salon. Głowa pijaka, bez podpisu. Bardzo 
charakterystyczna. Twarz obrzmiała, nos czerwony, 
przedstawione z niesłychaną wiernością. W każdym 
razie portre t  z natury. Zresztą  i j a  sam| musiałem 
spotkać oryginał." Nazajutrz w Morning Adverti- 
ser ukazał się dłuższy artykuł pióra p. Rutherfield, 
gdzie „głowie pijaka" poświęconą była połowa 
szpalty z wielkiem uznaniem dla niepospolitego 
talentu nieznajomego malarza.

T rzęsien ie  z iem i. W  Kalabryi, koło Coaen- 
zy, miało miejsce gwałtowne trzęsienie ziemi, któ­
re spowodowało ogromne zniszczenie. Wiele ładzi 
zostało zabitych, OKoło 4000 jest bez dachu. K il­
kanaście miasteczek i wsi legło w gruzach.

K r iegsgeb f ick .  Żołnierze nadreńskiego i west­
falskiego korpusu wojska otrzymali tak nazwane 
„pieczywo wojenne" (K r  i e g s g e b H c k), k tóre 
przygwtowywa się z najlepszej mąki pszennej i r ó ­
żnych korzeni. Nowe pieczywo odznacza się podo­
bno licznemi za le tam i: nie psuje się i je s t  nader 
pożywne. Szczególniej je s t  ono pożądane przy mar­
szach pospiesznych, gdy krótkość czasu nie pozwala 
na rozkładanie obozu i przygotowywanie gorącego 
jadła. Pieczywo to zostanie wypróbowauem na przy­
szłych ćwiczeniach wiosennych.

S am ob ójstw a w w ojsku  au stryack iem . W e­
dług dat urzędowych, na 1000 żołnierzy ginie 1 
z własnej ręki. Od roku 1876— 1886 było 2174  
wypadków samobójstwa.

M aszyna do szycia  carow ej ro sy jsk ie j. Ary- 
s tokratk i rosyjskie postanowiły złożyć carowćj p o ­
dziękowanie za pieczę, j a k ą  ma nad rosyjskim 
przemysłem domowym, w sposób zarówno wspa- 
n ia ł ; , jak  odpowiedni. Zamówiły mianowicie dla 
niej maszynę do szycia, którśj koszta mają być 
pokryte  ze składek. Maszyna mst zrobiona cała ze 
srebra, z listkami z szczerego złota. Całość będzie 
bogato rytowaną, a wierzchni b la t  ozdobiony d ro ­
gimi kamieniami. Nakrywka szkatuły, w której 
znajduje się maszyna, ma formę rosyjskiej korony 
ca rsk ie j ; wszystkie przybory do szycia, flaszeczka 
na oliwę, klucze i t. p., są bogato wysadzane dro­
gimi kamieniami. Carowa, k tóra  je s t  bardzo bie­
głą w szyciu na maszynie, gdyż- w jej duńskiej oj­
czyźnie zwracano wielką uwagę na wyprawę w ro­
botach ręcznych przy jć j  wychowaniu, przyjmie z a ­
pewne ten dar z wielką radością.

DZIAŁ EKONOMICZNY.

—  U staw a przeciw  fałszów  au lo  artyk u łów
żyw ności, ułożona przez Ministerstwo spraw we­
wnętrznych, wejdzie niebawem jako przedłożenie 
rządowe do Rady państwa. Wedle tego projektu 
każda gmina, licząca przeszło 10.000 mieazkauców, 
będzie obowiązaną do ustanowieni* nadzorcy, który 
będzie kontrolował wystawione na sprzedaż ar ty ­
kuły żywności. Oprócz tego ustanowione będą w po­
jedynczych krajach koronnych osobne stacye dla 
badania przedkładanych im próbeK artykułów ży­
wności. Koszta takiego badania będą ponosili w 
razie skonstatowania fałszerstwa strony, które do­
puszczą się podobnego przewinienia, w przeciwnym 
razie — gminy. Ustawa ta  zawiera surowe prze 
pisy karne, a nadzór nad nową iuBtytucyą będzie 
poruczony władzom politycznym. W ogóle zauwa­
żyć należy, że ponieważ fałszerzy wspomnianych 
bardzo mało uda się wykryć, gminy będą musiały 
opłacać i nadzorców i stacye dla badania p rzed ­
kładanych próbek artykułów żywności.

—  K olej K arola L udw ika. R ada  nadzorcza 
kolei Karola Ludwika uchwaliła na posiedzeniu z 
dnia 17 bm. wypłacić za knpon styczniowy 
3 zlr. 15 ct. Tym sposouem otrzymają akcyonaryusze 
ra  rok bieżący ogółem po 8 zlr. 5 f “ ct. od akoyi, 
gdy natomiast w roku przeszłym otrzymali tylko 
ogółem 7 zł. 35 ct., gdyż kupon styczniowy z r. 1887 
przyniósł im po 2 zł. 10 ct. od akcyi.

— W ystaw a drobiu. Ostatniemi czesy o- 
twartą bj la w Londynie narodowa wystawa drobiu, 
na którą nadesłano nie mniej jak  tylko 6.430 o- 
kazów. Wystawa udała się wybornie a nawet Niemcy 
przyznają, że Anglicy pod względem chowu drobiu 
o wiele ich wyprzedzili. Za pojedyncze okazy pła­
cono na tej wystawie ceny olbrzymie, i  tak  n. p. 
za koguta rasy Dorking zapłacono 340 marek, za 
kurę tejże rasy 215 ui„ za koguta rasy Brahma 
ciemnej barwy 225 m., za młodego koguta raBy 
F o u d au  215 m.J za kurę czerwoną o czarnej piersi 
a złotej szyi (,45 tu., za miodego koguta* raty  
Minorca 215 m., za koguta hambnrskiego 410  
marek.

Sprawozdanie tygodniowe izby interesów Towarzystwa rełs. 
okr. Rzeszowskiego z d. 27 grudnia b. r.

Rzepak 10.40— 10.60 pszenica 6 ,85—5. żyto 5 .20—4.50  
jęczmień 4.50—5., owies 4.40—4.80., wyka 4.40— 4.80, bób 
5.—5.60, konicz 2 5 . - 3 6 .  — groch 6 . - 7 .  makuchy —6.25  
ziemniaki 1.50—2., okowita 22.25—22.50 ,(Ceny za 100 kilo).

Redaktor odpow. i w yda w c a  Karol N o vk k.
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Nowego m iasta obok kaw iarn i 

(435. la-?). Klapholza.
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skiej naprzeciw  c. k. S ta­
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Handel galanteryjny i norymberski

w Rzeszowie, 
poleca po cenach najprzystępniejszych:

Wyrób) z prawdziwego złota jakoto: łiranzolety, brosze, medalio-
ii}-, kulczyki, spinki, pierścienie zaręczynowe i ślubne. Garnitury 
ze gróhra chińskiego (T risłofia et O® po cenach fabrycznych; noże, 
grabki. łyżki i i. p. Bardzo gustowne wazony na kwiaty, garnitury 
z porcelany. Wielki u \ bór krawatek w najnowszym fasonie. R ę­
kawiczki glace i uniformowe. Parasole. Obszycia do snkieti datn 
(433. 15—'.’). Skich. oraz różne towary galanteryjne.

W A T Ę
wełniana

biała i c za rn ak k

wyrobu krajowego po 
cenach przystępnych

polecn
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Za  bezcen!
Pmsze ezvtać.o ,

10 wyru/nie dziesięć kawałków 
X I  r. na fortepian (walce, 
polki, utwory salonowe i t. p.,

za  /Ar. 2 .5 0
ekspedyuje D R U K A R N I A  

K. F. Ai vaya 
w  P Ł z o a a B O W l e .

Po
poleca

I )  K  I  U  A  R  \  I  A

E . F .  A R Y A Y A
w  R z e s i e o w l e .

Ks. tsakowicza. Kazania o Mece pańskiej 
i nauki przygodne . 1.50 et.

Ks. Zuluskiego. Bractwo różań
cow# X. Maryi Panny t t

Ks. Kuczbarskiago. Katechizm 
rzymski 3 tomy (w księ­
garstwie zupełnie wy­
czerpany) '2.50 „

Ks. Jauiszawski Dwadzieścia
mów i kazań przygodnych 75

Ks. Gratry. Moralność i zasa­
dnicze prawo hietoryi 40

„Chwała Bogu" Panu naszemu.
Książeczka do nabożeń­
stwa dla pobożnych dsie- 
ci, opr w płótno . .

Harwot. Zasady wyehewenia 
Iłafter — Kohn. Kultura łąk . 
Strzelecki. Las w stanie natury 
t.odzień. Gospodarstwo w ska­

cie wiejskiej .
Nauka robienia kwiatów bez 

pomocynauczyciela z 239 
rycinami 

Zwyczaje towarzyskie (Le sarni r- 
r i r ra )  . . . .  

Sarnecki: Owale i profile . 
Kwiatki polne, poezje tom l f  .
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ftonklar, Lebrbuch der Geogra- 
phie f. k. k Mil itar, Iical 
n. Cadetensr.hulen t Theil 

Die biitacische Systematik in 
ihrem Verhaeltniss zur 
Morphologie .

Grunfeld, Compeudium der A u - 
genheilkunde .

Uumorlstischer Amorettenkranz.
12 fotogr. gabinetowych 
opr. . . . .

Die Gruppirung der Mitglieder 
des oester. Abgeordne 
tenhauses in der Wabl- 
periode 1885—1891 

Kohlmann Kubiktabellen filier 
rundę, gesebnittene und 
beschlagene Hulzer, nacli 
Metermuss.

Schroeder. Lebrbuch der Da • 
menschneiderei zum 
Selhatuuterricht 

Zipperlin, Der illustrirle Haus- 
thierarzt, mit 320 Holz- 
schnitten. opr.

Singer, Sollen die Juden  Christen 
werdon ?

Kopp, Zur Judenfragc
(5i>3. (i—0).

50

1.50

> .u M

(iW
0(1

N i e m a  h o l  u  z ę b ó w  ten, 
który używa prawdziwej i po­
wszechnie znanej
W ody anaterynow śj do ust

Dr. J. G. c. k. nadworn 
(lentyst-y 

w Wiedniu. 
Jesttu .  najwyborniejszy środek prze­
ciw wszystkim bolom zębów i dziąseł; 
w połączeniu zaś

JS0F" z Dr. Poppa proszkiem 
do zębów lub pastą do zębów
utrzymuje zawsze zdrowe zęby, 00 się 
przyczyniajedynie do dobrego trawieuia.

Dr, Poppa plomba zębowa,
jest najlepszą <h> wjprtłnisnia dziura­
wy oh zębów.

Dr. Poppa aromatyozne mydło
Ziołowe wypróbowane przeciw wszel­
kim nieczystościom cery i wyborne do 

kąpieli.

Poppa
•lejowe ze słoneczników mydło, najle­

pszy środek toaletowy.
Ceny: Woda anaterynowa do ust 

50 ot. 1 zlr. i 1.40 et. — Pasta  ana- 
terynown do zębów w słoikach z.łr. 
1.22. — Aromatyczna pasta do ż.ębów 
po 53 et. — Proszek do zębów w pu­
dełkach 03 et. —■ Plomba do zehów 
w pudełku 1 zlr. — Mydło ziołowe 
3 0 -et. — Mydło’ t lejowe ze słoneczni­
ków 40 et.
U W “  Ostrzega się wyraźnie przed na­
bywaniem fałszywej wody anaterynowej, 
która według analizy najczęściej szko­
dliwie działa.

Skład głów ny: w Wieduiu
Bognerga«se <S r. 2.

Składy w R Z E S Z O W IE :  .1. Schaitter 
i ftp., apt. \ Karpiński, opt. W. Ka­
linowski, drog. .1. B. Zacharski. ban 
del gnlanl. JachHnowicza: w B I  A -  
Ż O W E J :  Kamieniohrodzki; w G L O - 
( j O W lE :  apt. J .  liuAa: w J A R O ­
S Ł A W  II : apt. K. Ridim i apt, I.. 
Wisłocki: w L E Ż A J S K O :  apt, E l 
Denker: a L A Ń U lT tTE : apt. M. ]
ftjjUjd/: w [PRZEW O RSKI/:  apt. Wł 
ftwitalski: w R A D O M Y Ś L U : apt.
:r. M a sW sfd ;  W  R O P C Z Y C A C H : 
apt, M. Żymii-ski; w R O Z W A D O ­
W I E .  apt. .). Czarnecki: w SO K O ­
Ł O W IE :  apt. J .  Dańc/ak: w S T R Z Y ­
Ż O W IE :  apt. W. Zajac .kowski; w 
S Ą D t lW E J  W I S Z N I : 'a p t .  W. Wło- 
dziinirski: w K R A K O W C U :  apt. E. 
Walczak: w R A D Y M N I E :  apt. M. 
ftwieebowski; w > )A W O R O W IE: pt. 
L. Lachowicz; w L U B A C Z Ó W  [J£: 
apt. L. Lachowicz; w D O B R O M IL IJ : 
apt. M. Gro1 owaki. (6(01. 29 — L j .

E S  T AU  R AG Y A
J. Kleinmanna

w Rzeszowie, przy ulicy Pańskiej w domu p. Zangena
p o l e c a

N A J L E P S Z E  W I Y A

węgierskie i austryackie, czerwone i białe 
w  butelkach i na litry

P o  b a r d z o  u  m i a r B L O w a i i y o ł i  
c o n a c ł i !

q rosoiisow, iiKierow i n n
Jego Excellencyi Alfreda hr. Potockiego

w  Ł a ń c u c i e ,

ma /.aszuzyf zawiadomić Wysoką szlachtę i P. T. Publi­

czność, że urządził w składziy ]>. .toela Marguliesa w ltze- 

szowie (na stajniach)

Skład Łańcuckich Rosolisów,
w którym takowe każdego czasu po cenach fabrycznych 

sprzedawane będą..

Feliks Gałziński
zawiadowca fabryki roaolisów i likierów 

w Laneucie.

S E R D A K I
czyli

K O Ż U S Z K I

damskie i dziecinne 
gustownie ubierane

poleca
A . B O R Ó W K A  w  R ze szo w ie .

(510. 5-3).

dyplomowany weterynarz
po odbyciu dłuższej praktyki 

p rzy  wojsku osiadł stałe 

w Rzeszowie.

Mieszka na Nowćm mieście 

w  domu p. D ra  Zagórskiego.
(504. 8 -4 ).

NO W A M L E C Z A R N IA !
Wr kamienicy p. Finka  obok hotelu Luft-  
maszyny iw dawniejszym lokalu) otwo­

rzona została

M Ł E C Ż A R K 1 A .
Trzy razy dziennie świeże zbierane lub 
uiezbierane mleko, śmietana i śmietanka. 
Dla pp. studentów i szan. publiczności 
codziennie od godz. Gtej rano do godz. 
9tej wieczór C I E P Ł E  M b EKO, K A W a ,  

świeże bułki, chleb z mas.arn i t. d. 
Masło deserowe i do gotowania) sery w 
różnych gatunkach: fromage de brie, fro- 
mage de salon, imperial, Romadour,  A l­
pejski i winne Ementaler, Grojer i t. p. 
Bardzo dobra i świeża B R Y N D Z A  (Kar- 
patbenkaae).

Polecając mój nowo otworzony z a ­
kład łaskawej pamięci zostaję

z poważaniem
Jan G raebner

(507. 6 —3). właśoloiel mleczarni.

N A J W I Ę K S Z Y

W Y B Ó R
Rożne zabaw eK dla 

dzieci,
t u d z i e ż  

KSIĄŻE! Z OBRAZKAMI
z tekstem polskim 

poleca 
H . Dfawandl 

w  R ze s zo w ie .
(512. 4 -3 ) .

A. Borówka w Rzeszowie
p o l e c a  (509. 0—3).

^ Ś w i e ż o  o trzym a ne  w  w ielkim  w ybo rze

P I E R N I K I
L. Czyńskiego w Jarosławiu

jak; Pierniki królewskie, przekł.. konfit., Rulony z całuskami 
cesarskiemi, Rudolfy nadziewane, Roberty bezkorzenne, Broki 
\y ;> smtikach. P ie ro żk i, krajanki, cygara z ogniem, baranki 
ptaszki, gwiazdki, lalki, serca, i wiele innych ozdobnych 

figurak począwszy od pół centa za sztukę.

B m m m w M Ł
K. F. ARYAYA W RZESZOWIE,

urządzoua na w zór LaJpierwsz/cli le jo  r ctz a iii z a t t a t i w ,
O D Z N L C Z O S 1  M E D A L E M

za wzorowe i pełne jniaku druki na Wystawie w r. 1884 
ma zaezozyt polecić się Szan. Pnoliczności.

Drukarnia posiada znaczny zapas doboiowych czcionek najno­
wszego kroju, wydoskonalone prasy pospieszne i ręczne, najprze­
dniejsze farby do druków, tak czarnych, jak  i różnokolorowych,

jest zalani możności zadość uczynić wszelkim iądanunn. 

C E N Y  N A JU M IA R K O W A IŃ IS Z E .

m m  3. m e !
300 tuzinów K O B IE R C Ó W  v- najpiękniej­
szych tureckich, szkockich i pstrych wzo­
rach 2 metry długie, I 1 metra szerokie, 
muszą być jak najprędzej sprzedane; — 
sztuka jeszcze tylko 3 zlr.. wolne od cla, 
za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką 
pocztową. — Stósowne do tego kołderki przed 
łóżka, para 2 złr.
Adolf Sommerfeld, Drezno.

Odsprzedawcom bardzo się poleca.
A.iO. 8- Y).

UCZNIA
p o s z u k u j e

Drukarnia E . F . A r v a y a

w Rzeszowie.

Od lat 12 znakom icie w ypróbow ana!
wyższego sztabowego lekarza i fizyka

Dr. G. Schmidta 
O L I W  A  A  A  r N I Y

leczy prędko i radykalnie czasową głuchotę, wycieki z uszu, k lo ­
cie w uszach, uawet w zastarzałych i najuDorczywszych wypadkach.

Usuwa natychmiast przykry szum w liazach niemniej lekki 
niedosłuch jak  tego dowodzą tysiące świadectw oryginalnych. —
Cena llaszki wraz z opisem użycia 2 złr. a, w.

Dostać można w aptekach najwięcej renomowanych. W Wie 
dniu: w apt. „znm rómisohen Kaiser“, w apt. Eayera, Wollzeil*, 
Nr. 13. —  W Krakowie: w apt. Edwarda Radlera. («,. p -?f

O S T R Z E G A M
w interesie prawrdy każdego, komu na utrzymaniu włosów 
w dobrym stanie zależy, przed używaniem gwałtownie r e ­
klamowanych środków cudownych. Niechaj każdy słucha 
mojej rady, aby nie było za późno. Kto chcą swoja włosy i 
Brodę w dobrym stanie zachować, od wypadania włosów ochronić 
się a przyiem hujny zarost otrzymać niechaj użyje jedynego 
w tym rodzaju środka czysto naturalnego pod nazwą:

W  R O B O R A N T I U M  " V I
(Essencya wytwarzająca włosy). 293. 35—?.

Snutki tego środica wypróbowane zostały u Łysych, 
gdzie jeszcze cebulki włosowe swej żywotności nie u tra ­
ciły, nie mniej też u osób mających słaby zarost lub wctla 
żadnego

Środek ten wprawdzie nie wytwarza w ciągu 14 
miesięcy włosów długich na 18ó centym., gdyż to należy 
do mrzonek, bajek i kłamstw opowiadanych dzieciom 
przez piastunki, lecz szczyci się rzeczywiście znakomitymi sku­
tkami Oryg. flakon kosztuje 1 złr. 50 et. P róbka  1 złr.

J A 1  U i  R O J U  U H
F  a ń r y l Ł a i i t  p e r f u m e r y i
i jedyny wytwórca .,R 0 B 0 S A N T IU  M" w BERNIE.

W R zeszow ie  j e s t  prawdziwe i niefałszowane Roboran- 
tium do nabycia w handlu korzennym J.  Śchaittra  i Sp.

1
i

1’ierwsza krajowa

Spółka m leczarska
w Rzeszowie

p o l n e *  i i a r i t ę p u j ę c e  g u t u n k i

S E R I )  W
8mj«Uuko«ry . kilo 30 et.
Kminkowy piwny . . ,, 60 „
Rom adour . . . 50 „
AIptjaki . „  50
M tuburjfiki . . . „ 50 M
1*1 w ny  . . . „  50 „
Kiolukowy . , 59 „
ReMzuwBkl a U n#l«ud»nśki ,, 50 „
BROKogólkiej z m  Mayll i iw ą j e a r o k l  k l .  5 0  t l .

b r y n d z a
wT*4h«£u w y ro b u

(456 . 4 - ?).
kilo SO cl.

« J l e p n i Ł a

wocEa koloiiska
prawdziwa wytąoźnie

w handlu galanteryjnym i norym­
berskim

Jakóba KosUiieyńcza
w R zeszow ie , 

ułioa ifarna.

(457. 4—?)
Johaon Maria Fariua  

Kolonia a. R.

SUKNO
1E!

J M L e t r  1  z ł .
N A JL E PSZ E J JA K O ŚC I!

wysyła
p o  c c n a c l i  f a ń r y c a n y o l i

Leopold Epsiein w  Bemie.
391. 33—?). g z r  P r ó D  1ł 1 f r n n o o .  "9 %
n r

Dostarczcie że la za  w aszej k r w i!
'J'akmówi pewien stary lekarz, który 

swego czasu stał na wyżynie umieję­
tności lekarskiej, a którego Uzip.ła j e ­
szcze dotą<’ są niedoścignione. Jednak 
jak to trudno p r z y s p o r z y ć  k r w i  
ż e l a z a ,  przynajmniej w tym sensie, 
który doiąd uchodził za jedynie i wy­
łącznie trulny i racjonalny. Wszystkie 
nasze znane t. zw. żelazne leki, czyli 
raczej „stalowe*, jak je  zwykle nazy­
wają, mają w ielkie niedogodności, k tó ­
rych trudno, ;i nawet niepodobna usu- 
nuć, t. ,j. są nic,Cstrawne, co również 
jest wactą prawie wszystkich „speeyal- 
ności żc-laznyeli", które ś.riezo tak 
obficie pojaw iły się w handlu. Trudność 
użycia prawie wszyelkictli takich pre­
paratów le/.atu i leży zawsze głównie 
w tein, żc się trudno rozpuszczają i 
asymilują w żołądku; w i ę c e j  n i ż  p o ­
ł o w a  z. a •/, y t e g o ż e l a z a  o d c h o d z i  
b e z  w s z e l k i e j  z m i a n y  i jes t  właśnie 
przyczyną charakterystye.zuego w t a ­
kich wypadkach utrudnienia stolca,  
co pacyontów często napełnia obawa. 
Dalej wszystkie leki żelazne dawne, 
jak niemniej wiele nowych, mnją smak 
wstrętny i s z k o d z ą  z ę b o m  tak da­
lece, że n a j p i ę k n i e j s z e  z ę b y  już 
w krótkim stosunkowo czasie c z e r ­
n i e j ą  i b r z y d n ą ,  i zaczynają cho­
rować skutkiem ciągłego stykania się 
ze ślina, zaprawioną żelaz.pm W o s ła -  
b i o n e i n  t r a w - i e u iu ,  b r a k u  a p e t y ­
tu ,  r o z d r a ż n i e n i u  n e r w ó w o m  i 
b e z s e n n o ś c i  takie środki żelazne 
stają się zupełnie bczużytecznemi, a 
przecież właśnie te dolegliwości tra­

fiają sic- u młodych dziewcząt, choru- 
jfjcych na błędnicę w okresie rozwoju.

I Żelazo, (Wyrabiane przez aptekarza F.
! Schinieda w Cieplicach, rozpowszechnio­

ne bardzo w handlu, jest  połączone 
z p o ż w n y m  ekstraktem słodowym i z 
czystyn sokiem żołądkowym, z pepsy­
na, dlaiego nazywa się ż e l a z e m  pe  
p s y n o w e m  z e k s t r a k t e m  s ł o d o ­
wym, J e s t  ono jedynem v swoim ro­
dzaju i skutku, i nie można go dość 
zalecić do spróbowania, skoro pierwsze 
medyczne powagi piszą •  niem z naj- 
chlubniejszem uznaniem. J e s t  ono lekkie 
i przyjemne, także dla kobiet i dzieci, 
po 1 do 3 łyżek stołowych po każdym 
obiedzic p r z y  w s z e l k i c h  f o r m a c h  
d o l e g l i w o ś c i  t r a w i e n i a ,  w k a ­
ż d y m  r o d z a j u  n i e d o k r e w n o ś c i  i 
osłabieniu.

Każdy, kto chce swe osłabione c ia ­
ło wzmocnić; ka /dy ,  kto swe zdrowe 
ciało choe utrzymać zawsze na równej 
stopie siły i zdrowia, ten niechaj spró­
buje ! A  stanie się wkrótce tak zapa­
lonym zwolennikiem tego preparatu, 
jak  wielu przed nim 
Cena dużej flaszki 1 zlr., małej 69 ct.

Dla zapobieżenia 
podrabiać bez warto­
ści, każda flaszka ma 
na sobie markę ochr., 
jak tu przedstawiono.

Prawdziwe możua dostać orawie we 
wszystkich aptekach. — M Hieszewi l 
w aptece A. Karpińskiego.
(393. 4 —3).

C zcionkam i E . E . i r r f c y a  w R z n z o w ie  1 8 8 7 .


